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POLITYKA W ŚW IETLE NAUKI SPOŁECZNEJ KOŚCIOŁA

1. N atura polityki

Człowiek został stw orzony przez Boga jako istota społeczna, 
bowiem, jak  mówi przekaz biblijny, „mężczyznę i niew iastę stw orzył” 
Eóg (por. Rdz 1, 27). Człowiekowi nie jest dobrze, gdy jest sam 
(por. Rdz 2, 18). By więc móc w pełni zrealizować się jako osoba, 
urzeczywistnić to wszystko, co zostało m u dane jako dar, a jedno
cześnie jako zadanie, człowiek potrzebuje innych ludzi. Powodowany 
tym  głosem n a tu ry  organizuje g rupy społeczne, stow arzyszenia 
i różnorakie organizacje, w  których może wyrazić swą społeczną 
natu rę  i w zrastać w  tym  wszystkim , co praw dziw ie ludzkie. Jednakże 
jednostki ludzkie, rodziny oraz stowarzyszenia, zrzeszenia i inne 
organizacje m ają świadomość w łasnej niew ystarczalności dla u rzą
dzenia praw dziw ie ludzkiego życia i uśw iadam iają sobie konieczność 
szerszej wspólnoty, tj. wspólnoty politycznej (KDK n. 74).

W spólnota ta nie jest więc czymś sztucznym, narzuconym  człowie
kowi z zewnątrz, w brew  jego woli. Je s t ona konsekw encją społecz
nej n a tu ry  człowieka, a przez to należy do porządku określonego 
przez Boga. W spólnota polityczna jest czymś dobrym, a jednocześ
nie bardzo ważnym, gdyż jest istotnym  w ym iarem  ludzkiej egzysten
cji, codziennego życia człowieka. Sensem  i celem  jej istnienia jest 
in tegralne dobro każdej osoby ludzkiej — członka społeczności — 
realizujące się w  dobru wspólnym, k tó re  obejm uje całokształt takich 
w arunków  życia społecznego, w  k tórych  ludzie mogą pełniej i szyb
ciej osiągnąć swą doskonałość (MM, n. 65). Dobro wspólne jest więc 
fundam entem , zasadą i celem działalności wszystkich wspólnot poli
tycznych, na czele ze wspólnotą najwyższego rzędu, jaką jest państwo. 
„W spólnota polityczna istn ieje  więc d la dobra wspólnego, w  k tórym  
znajduje ona pełne uzasadnienie i sens, i z którego bierze swoje 
pierw otne i sobie właściwe praw o” (KDK, n. 74).

Skoro podstawową, a naw et jedyną raeją istnienia wspólnot 
politycznych jest dobro wspólne (PT, n. 54), wobec tego zaangażo
wanie polityczne zaliczyć trzeba do najbardziej wzniosłych zadań 
człowieka. I rzeczywiście, począwszy od swych pierwszych dokum en
tów, nauka społeczna Kościoła podkreśla niezw ykłą szlachetność 
i wzniosłość, lecz także trudność posługi politycznej. Papież 
P ius X I nazwał zaangażowanie polityczne wyrazem  miłości wobec 
braci. Paw eł VI zaś stw ierdził, iż polityka jest sposobem trudnym  —



zresztą nie jedynym  — w ykonyw ania chrześcijańskiego obowiązku 
służby drugim  (OA, n. 46). Zaangażowanie polityczne rozum iane jest 
więc jako wymóg miłości ewangelicznej. S taje  się ono sposobem, 
często trudnym  i skomplikowanym, praktykow ania miłości chrześci
jańskiej. D latego II Sobór W atykański w  pastoralnej konstytucji 
O Kościele w  świecie w spółczesnym  aż dw ukrotnie określa działal
ność polityczną jako godną pochw ały i szacunku (KDK, n. 75).

2. Polityka i zaangażowanie polityczne

Wobec powszechnie panującego chaosu w  dziedzinie term inolo
gii dotyczącej sfery  polityki, w arto  schem atycznie przedstaw ić s ta 
nowisko nauki społecznej Kościoła dotyczące te j ważnej i niezwykle 
szlachetnej dziedziny życia. Od czasów III K onferencji Biskupów 
Latynoam erykańskich w  Puebla (1979) nauka społeczna rozróżnia 
dw a pojęcia: „polityka” i „zaangażowanie polityczne” \  Polityka, 
w  swym  pierw otnym  znaczeniu, stanow i to  wszystko, co ukierunko
w ane jest na  dobro wspólne, narodow e i m iędzynarodowe. Jan  
Paw eł II nazwał tak  rozum ianą politykę „roztropną troską o dobro 
w spólne” (LE, n. 20). Mówiąc konkretnie chodzi tu ta j o określenie 
w izji człowieka, św iata i historii, ukazanie podstawowych w artości 
danej wspólnoty, uw rażliw ienie społeczeństwa, by równość godzono 
z wolnością, władzę z upraw nioną autonom ią i partycypacją, suw e
renność państw ow ą z solidarnością m iędzynarodową itd. Je s t to  poli
tyka, k tó ra  należy do w y m i a r u  p r z e d p a r t y j n e g o ,  ponie
waż wyprzedza wszystkie program y, partie  polityczne i form y rzą
dów. O bejm uje całą działalność społeczną, w olontariat, in icjatyw y 
k u ltu ra lne  i religijne, k tó re  spontanicznie rodzą się w  społeczeństwie. 
Ze względu na silny  pierw iastek m oralny  m ożna by ją  nazwać poli
tyką  przez duże „P” *.

W tak  rozum ianej polityce powinien uczestniczyć cały Kościół 
a więc h ierarchia, duchowni, zakonnicy, zakonnice oraz świeccy ka
tolicy. Należy to  bowiem do jego ewangelizacyjnej m isji. W ytyczne 
K ongregacji do Spraw  W ychowania Katolickiego na tem at nauki 
społecznej Kościoła stw ierdzają, że Kościół może i powinien oceniać 
działania polityczne nie tylko z punk tu  widzenia ich w pływ u na 
spraw y religijne, ale także ze względu na wszystko, co wiąże się 
z godnością i podstaw owym i praw am i człowieka, dobrem  wspólnym, 
spraw idliw ością społeczną. Inaczej mówiąc, ze względu na wszystkie 
problem y, k tóre m ają w ym iar etyczny, rozpatryw any i oceniany przez 
Kościół w  świetle Ewangelii, na m ocy powierzonej Mu m isji ewange
lizacji porządku społecznego, a przez to jego pełnej hum anizacji.

1 P uebla . V eva n g e lizza z io n e  nel p resen te  e n el fu tu ro  d e ll’A m erica  L a ti
na, EMI, B olonia 1985, 521—530.

î  B. S o r g e ,  U scire da l tem pio . In te rv is ta  au tobiografica  (a cura  d i 
Paolo G iuntella), M arietti, G enova 1989. 133.



Pozostaje drugie pojęcie: zaangażowanie polityczne. Jest to 
p r a k t y k a  p o l i t y c z n a  w ł a ś c i w a  p a r t i o m ,  rządowi, 
urzędom  adm inistracji państw ow ej. Można by powiedzieć, że chodzi 
tu  o konkretną realizację polityki w  w yżej przedstaw ionym  sensie. 
W chodzimy więc na teren  dochodzenia do w ładzy i w ykonyw ania 
jej, konkretnego rozw iązywania problem ów ekonomicznych, politycz
nych i społecznych zgodnie z p rzy jętym i k ry teriam i czy w yznaw aną 
ideologią. Chodzi o działalność poszczególnych partii politycznych, 
form ułow anie program ów, prow adzenie kam panii, działanie w  organi
zmach przedstaw icielskich. Ze względu na silny pierw iastek tech
niczny zaangażowania politycznego, można by je nazwać polityką 
przez m ałe „p” 3.

Je s t to dziedzina zarezerwow ana dla ludzi świeckich. B isku
pi, kapłani, zakonnicy i zakonnice —  jako słudzy jedności —  powin
ni zrezygnować z udziału w  partiach  politycznych oraz z hołdowania 
te j czy innej ideologii party jnej, gdyż zaangażowanie polityczne 
mogłoby w płynąć na ich k ry te ria  ocen i postawy. Prow adziłoby to  
do niebezpieczeństwa absolutyzacji polityki party jnej oraz do w pro
wadzania zamieszania m iędzy w artościam i ewangelicznym i a po
szczególnymi ideologiami. Dzięki pow strzym aniu się od działalności 
politycznej urzędowi słudzy Kościoła zachowają wolność ewangelizac
ji rzeczywistości politycznej w  sty lu  Chrystusa: bazując na Ew an
gelii, bez partykularyzm ów  i ideologizacji. Kościół dopuszcza w praw 
dzie możliwość udziału duchow nych w  działalności politycznej, lecz 
odnosi się to do „w yjątkow ych okoliczności, w  których wym aga 
tego dobro w spólne”. W historii m ieliśm y tego przykład w osobie 
ks. Luigi Sturzo —  tw órcy P artito  Popolare we W łoszech4. Są to  
jednak w y ją tk i potw ierdzające przedstaw ioną wyżej regułę.

Polityką w  sensie najszerszym  mogą i pow inni zajm ować się 
wszyscy, zaangażowanie polityczne zarezerwow ane jest dla świec
kich. Nie można jednak wyciągnąć z tego nieco teoretycznego po
działu błędnych wniosków o separacji tych  dwóch dziedzin. W ręcz 
przeciwnie! Polityka przez duże „P ” istnieje po to, by inspirować 
politykę przez m ałe „p” . Przyczyną kryzysów  politycznych jest 
odseparowanie tych  dwóch rzeczywistości. K iedy prak tyka poli
tyczna, przede wszystkim  p rak tyka  partii politycznych, przestanie 
być inspirow ana przez w artości m oralne i ku lturalne, stanie się 
prędzej czy później poszukiwaniem  władzy dla niej samej, u traci 
więc rac ję  swego istnienia. S tanie się m artw a — naw et w  system ie 
dem okratycznym . Jakże jest więc w ielka m oralna rola Kościoła, 
by utrzym yw ać politykę przy życiu, by dawać jej „duszę” , jaką 
jest zangażowanie na rzecz dobra w spólnego5.

* T am że, 134.
4 Por. G. D e  R o s a ,  L uigi S turzo , UTET, Torino 1977.
5 O konieczności integracji polityk i z etyką m ów ił prem ier Tadeusz  

M a z o w i e c k i  z okazji nadania m u tytu łu  doktora honoris causa  K atolic
kiego U n iw ersytetu  w  Louvain, Przegląd K atolicki 8/9(1990) 1.



‘ . Odłączenie polityki od m oralności nieuchronnie zredukuje 
całokształt życia politycznego do partiokracji, w  której podstawowym  
m otyw em  działania nie jest dobro wspólne, lecz dobro poszczegól
nych partii, koalicje zaś zawiązuje się nie na podstawie podzielania 
program ów  i stra teg ii działania, lecz na podstaw ie podziału korzyści 
i wpływów. Podstaw ą „porozum ienia” nie jest problem  i metoda 
jego rozwiązania, lecz zysk, jaki można osiągnąć! Dochodzi do sytuac
ji, w k tórych  najpierw  buduie się koalicję, a potem  dyskutu je  się 
na tem at program u i m etod działania. Nic dziwnego, że kończy 
się to powstaniem  wielkiej anom alii życia społeczno-politycznego, 
jaką jest brak zgodności, a naw et związku m iędzy żądaniam i społe
czeństwa a propozycjam i polityki. Te wszystkie fenom eny dają 
dziś o sobie znać w  dem okracjach Zachodu. Stąd coraz częściej pod
noszą się głosy o odnowie polityki, o potrzebie jej „zm artw ychw stania” . 
Pochodzą one zarówno ze środowisk kościelnych, jak i środowisk 
świeckich. Ciriaco de Mita, jeden z liderów D em okracji Chrześci
jańskiej we Włoszech z mocą podkreślił ostatnio, że a lte rn a ty 
wą dla istniejącego stanu rzeczy jest jakość polityki, moralność 
p o lity k i6. Jest to  niew ątpliw ie pocieszające, że sami politycy przeko
nują się, iż zaangażowanie polityczne pozbawione ładunku m oral
nego zmierza nieuchronnie do sam ozatracenia, bowiem nie dostrzega 
jedynej racji swego istnienia — zatroskania o dobro wspólne.

3. Czynny udział świeckich w życiu politycznym

Kościół katolicki, „ekspert w spraw ach dotyczących człowieka” 
(PP, n. 13), badając znaki czasu dostrzega, że w dzisiejszych czasach 
ludzie coraz bardziej uśw iadam iają sobie swą godność, co skłania 
ich do czynnego udziału w życiu wspólnot politycznych. Kościół 
pozytyw nie ocenia te nowe tendencje, jest bowiem przekonany, 
że udział w odpowiedzialności jest podstawowym  wym aganiem  
n a tu ry  ludzkiej, określonym  sposobem realizowania wolności człowie
ka, środkiem  jego rozwoju. D latego nauka społeczna Kościoła postu
lu je ustanow ienie i um acnianie racjonalnego udziału obywateli 
w odpowiedzialności, w decyzjach dotyczących dziedziny społeczno- 
-politycznej (OA, n. 47). Stąd zachęca się wszystkich chrześcijan do 
wzięcia czynnego udziału w  życiu politycznym . Szczególnie posyno
dalna adhortacja Christifideles laici uw ydatnia tę  problem atykę, 
nie ty lko zachęcając, ale także upom inając świeckich katolików, by 
nie rezygnow ali z udziału w polityce. „Świeccy katolicy nie mogą 
rezygnować z udziału w  «polityce», czyli z różnego rodzaju działal
ności gospodarczej, społecznej i prawodawczej, k tóra w  sposób

6 C. D  e M i t a ,  La vera  a lte rn a tiva  è  la qualità  della  po litica , Fam iglia  
Cristiana, 7(1990) 33.



organiczny służy w zrastaniu wspólnego dobra. (...) Ani oskarżenie 
o karierowiczostwo, o ku lt władzy, o egoizm i korupcję, k tóre nie
rzadko są kierow ane pod adresem  ludzi wchodzących w skład rządu, 
parlam entu , kiasy panującej czy partii politycznej, ani dość rozpo
wszechniony pogląd, że polityka m usi być terenem  moralnego zagro
żenia, bynajm niej nie uspraw iedliw iają sceptycyzm u i nieobecności 
chrześcijan w  spraw ach publicznych” (n. 42). W ielki papież społecz
nik — Leon X III — już w 1885 roku, na sześć la t przed encykliką 
Rerum  novarum , upom niał katolików  w encyklice Im m ortale Dei, że 
jeśli zrezygnują z udziału w  polityce, ułatw ią przez to dostęp tym  
ludziom, k tórych  idee nie przyczynią się do dobra wspólnego, a mogą 
wyrządzić wiele szkód także religii katolickiej (n. 19).

Kościół, zachęcając katolików  świeckich do zaangażowania po
litycznego, zachowuje świadomość trudności i w ielu niebezpieczeństw 
związanych z tą  posługą. Dlatego też wskazuje· potrzebę form acji 
przyszłych polityków. Polityka nie może być bowiem dom eną ludzi 
przypadkow ych i niekom petentnych oraz karierow iczów 7. Wręcz 
przeciwnie, pow inni się jej poświęcać ludzi odczuwający powołanie 
do ulepszania porządku doczesnego (OA, n. 48), ludzie m oralnie 
zdrowi, altruiści. II Sobór W atykański mówi: „Ci, k tórzy posiadają 
talen t do działalności politycznej lub  mogą się do niej nadać... niech 
się do niej sposobią i oddają się jej, nie myśląc o w łasnej wygodzie 
lub zyskowym  stanow isku” (KDK, n. 75).

Kościoły lokalne poszczególnych krajów  wychodzą naprzeciw 
potrzebie m oralnego odrodzenia polityki poprzez tworzenie centrów  
form acji politycznej i społecznej. We Włoszech istnieje już około 
150 szkół tego rodzaju. P rekursorem  ich był włoski jezuita, B arto
lomeo Sorge, wieloletni dyrek tor słynnego dwutygodnika „La Civiltà 
Cattolica” . 28 października 1986 roku założył w  Palerm o Insty tu t 
Form acji Politycznej „Pedro A rrupe” , k tó ry  stanow i in tegralną 
część jezuickiego „C entrum  Studiów Społecznych” w P a le rm o 8. 
Za przykładem  sycylijskiego ośrodka poszło wiele diecezji włoskich 
zakładając lokalne centra form acji politycznej i społecznej. Zada
niem tych ośrodków jest w ychow ywanie nowych pokoleń ludzi, 
którzy pragną traktow ać swe zaangażowanie polityczne nie tylko 
jako zawód, lecz przede wszystkim  jako powołanie. Chcą traktow ać 
uczestnictwo we w ładzy jako służbę i m ają świadomość działania 
dla dobra wspólnego i państw a, bez oglądania się na własne indy
w idualne czy partyku larne  interesy.

W Polsce również trzeba wykształcić elitę ludzi, inspirujących 
się w iarą  chrześcijańską, k tórzy poprzez zaangażowanie polityczne 
służyć będą dobru wspólnemu. M usimy być świadomi, iż sama dem o

7 J.J. K o n d z i e l a ,  Osoba w e w spólnocie. Z  zagadnień  e ty k i spo łecznej 
gospodarczej i m ięd zyn a ro d o w ej, K sięgarnia św . Jacka, K atow ice 1987, 63— 64.

8 Por. B. S o r g e ,  U scire..., dz. cyt., 150— 151.



kratyzacja polityczna nie przyczyni się autom atycznie do dobra 
wspólnego. Może ona bowiem doprowadzić do partiokracji, w  k tórej 
każde ugrupow anie polityczne dążyć będzie do osiągnięcia jak  n a j
większych korzyści. Mogą też utw orzyć się neooligarchie polityczne, 
kosztem  najw iększych w artości społecznych oraz dobra wspólnego. 
W raz z dem okratyzacją polityki trzeba podjąć pracę nad jej odnową 
m oralną, kształtując przede wszystkim  ludzi polityki, ukazując 
im  naukę o człowieku, o społeczeństwie, o w ładzy oraz praw dziw y, 
to znaczy służebny sens polityki.

4. Chrześcijański sty l polityki
Dla ludzi w ierzących polityka i zaangażowanie polityczne powin

ny w ypływ ać z sam ej w iary, k tó ra  —  jak mówij św. Paw eł — działa 
przez miłość (Ga 5, 6). To w iara m a być dla nich insp iracją zaanga
żowania politycznego. Możliwy jest pluralizm , każdy jednak musi 
strzec się błędu, by nie nadaw ać statusu  ekskluzywności swojej 
opcji politycznej, swojej partii, czy też przypisywać jej au to ry tetu  
Kościoła (GS, n. 43; OA, n. 50). Nie można więc mówić o polityce 
chrześcijańskiej czy katolickiej —  gdyż takiej nie ma. Jest jedna 
polityka. Można mówić nie tyle o partii chrześcijan, katolików  czy 
ludzi chodzących do Kościoła, lecz o c h r z e ś c i j a ń s k i m  l u b  
k a t o l i c k i m  s t y l u  p o l i t y k i  czy też o c h r z e ś c j a ń s -  
k i e j  i n s p i r a c j i  p o l i t y k i ,  k tó ra  może artykułow ać się 
w wielu partiach politycznych 9. Pow inny one współpracować ze sobą 
w duchu solidarności —  co nie wyklucza koniecznego nieraz sprze
ciwu czy konflik tu  (prowadzonego jednak zawsze m etodam i chrześ
cijańskimi) — i przez to realizować jedyną rację swego istnienia: do
bro wspólne.

N a.py tan ie  dotyczące potrzeby założenia jednej czy w ielu partii 
politycznych o inspiracji katolickiej nauka społeczna Kościoła od
powiada słowam i listu  apostolskiego Octogesima adveniens. Ojciec 
św ięty Paw eł VI mówi: „Wobec sy tuacji tak  różnych trudno  jest 
Nam  wypowiedzieć się jednoznacznie i wskazać rozwiązanie o w artoś
ci uniw ersalnej. Zresztą nie jest to  naszym  zam iarem  ani zadaniem. 
Do wspólnot chrześcijańskich należy obiektyw na analiza sytuacji 
własnego k raju , w yjaśnienie jej w* świetle niezm iennych wypowiedzi 
Ewangelii, sięgnięcie do zasad m yślenia, do k ry teriów  osądu i dy
rek tyw  działania zaw artych w społecznym  nauczaniu Kościoła. (.··) 
Zadaniem  zatem  wspólnot chrześcijańskich jest rozpoznać z pomocą 
Ducha Świętego —  w jedności ze sw ym i biskupam i, w  dialogu z in
nym i braćm i-chrześcijanam i oraz z wszystkim i ludźm i dobrej woli — 
jakie należy w ybrać m etody i jakie podjąć zadania, by  dokonać ko
niecznych, a często bardzo pilnych, przem ian społecznych, politycz

9 Por. In po litica  „da cris tia n i”. U na DC p er  g li anni ’90, CivCat 1(1989) 
11— 13.



nych i ekonomicznych” (n. 4). Rozwiązania więc mogą być różne, 
w zależności od w arunków  społeczno-politycznych, ekonomicznych 
i kulturalnych . I tak  na przykład K onferencja Episkopatu Lombardii, 
w  niedawno w ydanym  dokum encie poświęconym wychow aniu do 
uczestnictwa społeczno-politycznego wypowiada się za jednością 
polityczną katolików: „sądzimy — m ówią biskupi — że dzisiejsza 
Italia, po to, by była lepiej obsłużona, by bardziej prom owała w artoś
ci i zachowała ich jedność dla dobra wspólnego, usilnie prosi i po
budza nadal chrześcijan, by nie działali podzieleni i rozproszeni” 
(n. 43 )10.

O tym , czy w  Polsce m a istnieć jedna czy więcej partii poli
tycznych o inspiracji chrześcijańskiej powinien zdecydować podmiot 
nauki społecznej Kościoła, a jest nim  — jak mówi dokum ent K on
gregacji do Spraw  W ychowania Katolickiego — „cała wspólnota 
chrześcijańska, zachowująca łączność z biskupem  i kierowana przez 
praw ow itych pasterzy” (n. 4).

5. Duchowość polityczna

Chrześcijanin zaangażowany w polityce ex professo, między 
innym i przez tę  działalność może realizować swe naczelne powołanie, 
powołanie do świętości. Jeden z czołowych polityków Europy, a naw et 
świata, k tó ry  od z górą czterdziestu lat odgrywa pierwszoplanowe role 
w życiu politycznym  W łoch — Giulio A ndreotti, zapytany czy 
upraw iając politykę można zostać świętym , odpowiedział krótko: 
Dlaczego nie? Świętość w  polityce jest możliwa, świadczą' o tym  
przykłady, choć może niezbyt liczne. Do takich należy niew ątpliw ie 
Alcide de Gasperi. Mówi się, że już dzisiaj w ielu modli się do niego. 
Spodziewane jest też bliskie rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego. 
Ten zm arły przed 35 la ty  mąż s tanu  był ostatnim  sekretarzem  
politycznym  P artito  Popolare założonego przez ks. Luigi Sturzo. 
N astępnie przez wiele la t przewodził D em okracji Chrześcijańskiej 
we Włoszech. Mówił on: „Partie  polityczne oceniam na podstawie 
ich służby narodowi. Nie służyłbym  naw et Dem okracji Chrześcijań
skiej, gdybym  nie był przekonany, iż chce ona służyć narodow i” ".

Choć „świętość polityczna” jest możliwa, to  należy ona niew ąt
pliwie do najbardziej trudnych, jeśli w  ogóle nie jest na jtrudniejszą 
drogą realizacji tego powszechnego powołania. W najw iększym  
bowiem stopniu narażona jest na pokusę dom inacji, w ładzy za 
wszelką cenę oraz posiadania — szczególnie dzisiaj, k iedy polityka 
jest tak  ściśle powiązana z ekonomią. Działalność polityczna — ze 
swej n a tu ry  szlachetna służba — naraża człowieka na to, co jest 
nazw ane przez Jana  Paw ła II w  encyklice Sollicitudo rei socialis

10 Conferenza Episcopale Lombarda, Educare alla partecipazione socio- 
-po litica , Centro A m brosiano, M ilano 1989.

11 А. В  o b b i  o, Qualcuno gid lo pręga , Fam iglia  Cristiana, 2(1990) 58— 63.



postaw am i sprzeciw iającym i się Bogu, a charakterystycznym i dla 
dzisiejszych czasów. Są nim i „wyłączna żądza zysku” oraz „żądza 
w ładzy” m ająca na celu narzucenie innym  swej woli (SRS, n. 37).

Jak ie  są najw ażniejsze elem enty duchowości polityki, dzięki, 
k tórym  można w  tej dziedzinie realizować świętość w  jej wym iarze 
osobistym i społecznym? Ks. Bartolomeo Sorge, wyróżnia trzy  cechy 
k tóre zaw ierają w  sobie istotę duchowości polityka chrześcijanina 
oraz każdego polityka, k tó ry  pragnie realizować swe powołanie 
w  duchu posługi. Duchowość polityki powinna być przede wszystkim  
d u c h o w o ś c i ą  u d z i a ł u ,  w s p ó ł u c z e s t n i c t w a  i z a a n 
g a ż o w a n i a .  N a s t ę p n i e m u s i t o  b y ć  d u c h o w o ś ć o d n o w y  
i p r  z em i a n y  o d  w e w n ą t r z i w  końcu powinna to być d u- 
c h o w o ś ć  w s p ó l n o t y ,  k tóra buduje i jednoczy przez solidar
ność ku  m iłości12.

Praw dziw a duchowość polityka polega na uczestnictwie, na o- 
becności w  sercu w szystkich problem ów, na dzieleniu radości i sm ut
ków czasu, w  k tórym  przyszło m u żyć. Polityk i nie można sprow a
dzać do ingerencji z zewnątrz, do narzucania arb itra lnej woli innym  
ludziom. Musi to być kom pletne zaangażowanie na rzecz wspólnego 
dobra poprzez autentyczne uczestnictwo we wszystkich problem ach 
danej społeczności. Paw eł VI w  encyklice Ecclesiam suam  podał na
stępującą radę: „nie zbawia się św iata od zewnątrz. Tak jak  Słowo 
Boże stało się Ciałem, trzeba w  pew nym  sensie utożsamić się ze 
stylem  życia tych, k tórym  pragnie się zanieść posłanie Chrystusa, 
trzeba dzielić z nim i ich los” (n. 87). Tak jak C hrystus realnie obec
ny  wśród nas w  Eucharystii jako zaczyn i sól mądrości świata ze
chciał przyjąć smak i kształt chleba i wina, tak  samo chrześcijanin 
staje  się zaczynem w świecie, ożywia politykę na m iarę człowieka, 
kiedy zgłębia i stosuje właściwe jej praw a, k iedy  k ieru je  się kom pe
tencją i rzetelnością. Duchowość polityki nie oznacza bowiem jej 
klerykalizacji czy uwyznaniowienia. Jest ona z woli Boga dziedziną 
świecką, m ającą swoje praw a, cele, środki W ostatecznej analizie 
są one oczywiście zależne od Boga, lecz posiadają sw ą autonom ię ,3.

Obecność polityka w  sercu wszystkich problemów, próba ich 
analizy i zrozumienia m a prowadzić do podjęcia konkretnych działań 
w  celu zaradzenia wszelkiego rodzaju niesprawiedliwościom. Jest 
to więc obecność przekształcająca od wew nątrz. Ciriaco de Mita 
powiedział kiedyś, że moralność polityki powinna być odzyskana 
poprzez jej skuteczność. Chrześcijanin zanurzony we wszystkich lu 

12 Por. G. C o s t a n z o  —  M.  E.  M a r t i n i  — B.  S o r g e ,  S erv iz io  
politico  e sp iritu a lità , A ssociazione G audium  et Spes, P adova 1988; J—Y. 
C a l v e  z, La po litica  e Dio, E dizioni P aoline, Roma 1987; E. S c h i l l e b e e -  
c k, P erché la po litica  non é tu tto . P ariare d i Dio in  un m ondo m inacciato, 
Q ueriniana, B rescia 1987.

13 S tąd  m ożna m ów ić o relatyw n ej autonom ii polityki. Por. U na politica  
„da” cr is tia n i in  un m ondo seco larizza to  e tecnocratico?, CivCat 1(1988), 
107— 108.



dzkich problem ach jest nowym człowiekiem, jest nośnikiem  nowości 
życia, dzięki k tó re j w  pew nym  stopniu dokonuje „transubstancjacji 
historii i k u ltu ry ” . Polityk chrześcijanin ma być tym , k tó ry  przem ie
nia i odnawia rzeczywistość ziemską od w ew nątrz. Bardzo wym owna 
jest w  tym  kontekście treść listu  Tacjana Syryjczyka do Diogeneta 
na tem at roli pierwszych chrześcijan: M ieszkają oni w  m iastach 
greckich i pogańskich, jak przypadnie. Upodobniając się w  sty lu  
odzienia, wyżyw ienia i obyczajów do innych m ieszkańców miejsca, 
w yróżniają się jednak cudownym  stylem  życia, w  opinii w ielu n ie
słychanym . Żyją w  ciele lecz nie w edług ciała, są posłuszni praw u, 
lecz ich sposób życia przewyższa to  prawo. Są w świecie tym , czym 
dusza jest w  ciele 14. Przekształcając od w ew nątrz rzeczywistość ziem
ską w k ierunku  większej sprawiedliwości, miłości i pokoju, polityk 
chrześcijanin wprowadza Królestwo Boże na ziemi. „Jeśli krzewić 
będziemy na ziemi w  duchu Pana i w edle Jego zlecenia godność 
ludzką, wspólnotę braterstw a i wolność, to znaczy wszystkie dobra 
natu ry  oraz owoce naszej zapobiegliwości, to odnajdziem y je potem  
na nowo, ale oczyszczone ze wszystkiego brudu, rozśw ietlone i prze- 
mięnione, gdy C hrystus odda Ojcu wieczne i powszechne Królestwo 
(...), k tóre na tej ziemi jest już obecne w tajem nicy” (KDK, n. 39).

P olityk  chrześcijanin, realizujący świętość w  swej działalności 
politycznej, nie trak tu je  ewangelii za rzeczywistość zew nętrzną, lecz 
stara  się wprowadzać ją do w nętrza społeczności, gdyż jest ona 
fundam entem  jego wizji życia. W momencie historycznym , kiedy 
upadają ideologie, a ich tw órcy i zwolennicy nie m ają już na nic 
sił, poza nieśm iałym  przyznaniem  się do błędów i porażki, polityk 
inspirow any wartościam i chrześcijańskim i ma podjąć ciężki trud  
„transubstancjacji historii — przekształcania od w ew nątrz k u ltu ry  
i cywilizacji w  celu przekonania ludzi i narodów  o tych wartościach, 
k tóre im  rzeczywiście służą oraz ich „w cielania” w  codzienność życia. 
Je s t to budowanie społeczności na m iarę  człowieka. W szystkie prog
ram y polityka postępującego w  duchu chrześcijańskim  pow inny mieć 
ten w łaśnie cel. Nie rozgryw ki o władzę, nie przypodobanie się tej 
czy innej w arstw ie społecznej, nie pogoń za modą, lecz służba p raw 
dzie o człowieku i społeczności. A praw da obroni się sama.

Często można spotkać się z opinią, że polityka w  dzisiejszych 
społeczeństwach pluralistycznych jest w  nieunikniony sposób czyn
nikiem podziału i przeciw staw ienia 15. Być może jest to stan  faktycz
ny, lecz jakże odległy jest on od pierwotnego znaczenia polityki. 
Duchowość polityki m a być bowiem duchowością wspólnoty. Jest 
to trzeci, zasadniczy elem ent duchowości polityki. Miłość chrześci
jańska nie może być elem entem  podziału, nie może prowadzić do

11 T a c  j a n  S y r y j c z y k ,  List do D iogeneta , w: M. M i c h a l s k i ,  
A ntologia  lite ra tu ry  p a try s tyc zn e j,  t. I, P ax , W arszaw a 1975, 118— 119.

15 L ansuje się takie idee naw et w  prasie katolickiej. Zob. J. T u r o w  i с z, 
K ośció ł i p o lityk a , T ygodnik P ow szechny 12(1985), 1.



zamętu, do ustaw icznych waśni, przeciw staw ienia jednych drugim . 
Obecność chrześcijańska jest obecnością jednoczącą i budującą. Poli
ty k  chrześcijanin m a budować nową społeczność przy pomocy nowego 
budulca, jakim  jest „cem ent miłości i solidarności” . Jedynie ten  budu
lec może zapewnić trw ałość budowli nowego świata. Zakłada to 
ducha dialogu, otwarcia się na innych i dyspozycji odnajdow ania 
p raw dy  wszędzie tam, gdzie znajduje się ona choć w  cząstkowej 
postaci, naw et w  środowiskach na pozór obojętnych czy wrogich.

Polityk chrześcijanin m a budować wspólnotę wokół dobra wspól
nego, k tó re  stanow i najw ażniejszy m otyw  jego zaangażowania. 
Budowanie wspólnoty nie wyklucza jednak elem entu sprzeciwu, 
przeciw stw ienia się czy naw et walki. Ma to  być jednak w alka szla
chetna, w alka z opinią, nie z człowiekiem. Ma to być sprzeciw  czy 
przeciw staw ienie się twórcze, k tó re  świadczy o zaangażowaniu 
w  życiu wspólnotowym, o odpowiedzialności za dobro wspólne. Ani 
miłość, ani solidarność nie mogą być sprowadzone do wylewnego 
rozczulenia nad losem człowieka dotkniętego cierpieniem . Są one 
natom iast aktyw nym  zaangażowaniem  na rzecz integralnego wyzwo
lenia człowieka. W arto w  tym  kontekście prześledzić naukę kardyna
ła K arola W ojtyły na tem at solidarności i miłości przedstaw ioną 
w  dziele Osoba i czyn, doktrynę encykliki Quadragesimo anno na 
tem at możliwości, a naw et konieczności podjęcia walki (n. 113), słyn
ne rozróżnienie przeprowadzone przez popieża Jana X X III między 
błędem, k tó ry  trzeba zwalczać, a błądzącym, którego trzeba kochać 
(PT, n. 57) oraz naukę o chrześcijańskim  rozum ieniu w alki z encykli
ki społecznej Laborem exercens  (η. 2 0 )1β.

Przedstaw ione trzy  cechy duchowości politycznej: uczestnict
wo, przekształcanie i jednoczenie są konsekw encją bycia ubogim 
w duchu. Każdy polityk, szczególnie polityk chrześcijanin, w inien 
wcielać w  życie to  błogosławieństwo. Polega ono w ostatecznej ana
lizie na tym, by pozwolić Bogu pozostać Bogiem, by nie czynić 
z władzy, z bogactwa, z prestiżu  nowego boga. Jest to  postaw a 
posiadania wszystkiego w Chrystusie, bez bycia posiadanym  przez 
cokolwiek stworzonego. Bycie ubogim  w duchu im plikuje p referen
cyjną opcję ria rzecz ubogich, k tó ra  jest jedną z zasadniczych opcji 
m oralności chrześcijańskiej. Polityk chrześcijanin, w  swym  zaangażo
waniu politycznym  na rzecz dobra wspólnego, szczególną troską 
powinien otoczyć ubogich —  uw zględniając wielowymiarowość ubós
tw a w dzisiejszej cywilizacji ” .

11 U jęcie  w a lk i w  św ietle  nauki społecznej K ościoła zaw iera praca: 
P. J a r e c k i ,  La do ttrin a  sociale de lla  Chiesa d i fron te  al fenom eno della  
lo tta , Roma 1988.

17 Por. G. W. H u g h e s ,  G od o f su rprises, Darton, L ongm an and Todd, 
London 1988, 121— 124; B. H ä r i n g ,  The B eatitudes. T h eir personal and  
social im plica tion s, St. Paul Publications, M iddlegreen 1981, 7— 17.



Powyższe refleksje są w ystarczającym  dowodem na to, jak 
zobowiązującą posługą jest działalność polityka, k tó ry  chce ją tra k 
tować jako służbę bliźnim, k tó ry  chce zrealizować siebie oraz pomóc 
w  in tegralnej realizacji ich osobowości. Innym i słowy, zaangażowanie 
polityczne w ym aga szczególnie głębokiego życia duchowego. K iedy 
zabranie tego fundam entu, przekształca się ono nieuchronnie w bez
praw ie, wyzysk i m usi w  konsekw encji być surowo osądzone.

P olityk  chrześcijanin znajduje inspirację i siłę do sw ej działal
ności w  Jezusie Chrystusie. Od Niego uczy się poświęcenia dla in 
nych, altru izm u, wyrozumiałości, przebaczenia, cierpliwości. Mówiąc 
krótko, uczy się „żyć d la”, co jest praw dziw ym  sensem polityki. 
Było to widoczne w posłudze politycznej Alcide de Gasperiego. 
Napisał kiedyś do sw ej córki —  zakonnicy, siostry Łucji: „Twoje 
zapew nienie o obecności i pomocy Bożej było dla m nie dobrodziej
stwem . P roś Boga, by zmiłował się nade mną, by dał mi odczuć 
sw oją obecność, gdyż bez n iej nie m am  tak  potrzebnej m i odwagi, 
nie mogę udźwignąć ciężaru, k tó ry  — może zbyt zuchwale — 
wziąłem  na swe ram iona” M. Bożymi siłam i upraw iał politykę. I tak  
osiągnął świętość.

POLITICA ALLA LUCE DELLA DOTTRINA SOCIALE DELLA CHIESA

N el’ articolo si ribadisce prim a di tu tto  il  carattere naturale di fenom e-  
no della  politica  che scaturisce direttam ente dalia naturale socialità  della  
persona um ana. S i propone quindi una d istinzione fra  la „politica” ed „Г 
im pegno politico”, per poi indicare la responsabilité della gerarchia e dei 
la ici in  am bedue le  attività.

Siccom e il bene com une costitu isca  la vera ragione d’essere della  politica, 
tu tti i c ittadin i dovrebbero prendere attiva  parte a questa nobile регб non  
facile  attività. Questo diritto — dovere riguarda in  particolar m odo i cristia
ni. S i propone una discussione su ile  form e delle presenza dei cattolic i 
nel cam po politico, sia  n e l settore prepartitico ehe n e ll’am bito dell’attiv itâ  
di partito. E’ ribadito che oggi ha piu senso parlare dell’ispirazione cristiana  
della politica o dello  stile  cristiano di essa, invece di politica cristiana. 
Si deve fare sem pre p ip  una politica „da cristian i” e non una politica  
„dei cristian i”.

S i propone quindi i tratti d istin tiv i dei partito politico d ’ispirazione 
cristiana, aiu tandosi delle caratteristiche dei P artito Popolare Italiano di 
D on L uigi Sturzo. In fine sono delineati g li e lem en ti della sp iritualité della  
politica с on una m essa in  fuoco di quattro elem enti fondam entali: la condivisio- 
ne, trasform azione, com unione e lo spirito di povertà.

11 А. В о b b i o, Qualcuno..., art. c y t., 63.


